
16 Października.

CZWARTIJA'.

©

K R A K O W S K I ,

DZIENNIK POLITYCZNY, HISTORYCZNY i LITERACKI.

D z ik k n i k  ten wycW dzi 3 razy w  tydzień), to jest co W torek , Czwartek 
i  Sobotę o godzinie 5 w ieczór , w K rakowie w drukarni wydawców braci 
G ie szk o w sk ic h . Prenumerata kwartalna kosztuje Zj (i ar. 15. w m ie j ic u , 
pojedynczy numer gr. (i. w królestw ie polskim  z pocztę Zp. 10.

VII. B O I. E  T I  N  
n o w o ś c i  P O L i T r c z N r c n .

ANGLIA. ("L o n d y n  3 P aźdz:~ ). Potwierdza się nakoniec wiadomość o blo­
kadzie Dardanellów przez flo ltę  rossyiską na archipelagu. Dnia 1 Paź: 
Wyszło w Londynie nastepoiące uwiadom ienie w tey mierze do prezyduią- 
cego w KomilecSJgbspody I.loyds, zbiiira m inisterstw a spraw’zagranicznycb' 

1,111(1 A ficrtleen  r o z k a z a ł  m i u w ia d o m ić  W /'a n a . , t~ rz ą d o w i Jego K r i -  
„  le w s k ie y  M o śc i o ziia y m io n y m  z o s ta ł  ze  s tr o n y  N . ‘C e s /m a  W sze c h  
„ l io s s tp ,  z a m ia r  o g ło sze n ia  J ta rd a n c /lń io  w s t an ie,’J /lo k  a d  y; k tó r a ' a lo li  
„ o g r a n ic z a ć  się  ty lk o  będzie  n a  h a n ,  i i  s t a t k i  z  karp a sa m i ż y w n o śc i i, 
„ a m u n ic y i  n ie zn a y d ą  w o ln ey  dro g i p r z e z  m ę c zo n ą  c ia sn in ę ln o is k ą  ; n ie -  
„  n a r u s z a ją c  b yv  aym m iey  h a n d lu  in n y c h  do tyczą ceg o  p r z e d  m iot ów ł t , 

ROSSY A. (W ia d o m o ś c i  z  A s y i  m n ie y s zc y  do I [ ( ’. )  Twierdza A m thur  
Jeżąca na drodze do G eorgii, (n ie  20 S. jak m ylnie donieśliśm y w N rd . Goń­
ca, lecz 30j) nazajutrz po w ziętiu  Akhalżiku zdobyta przez jenerała poru- 
■znil a xi^$ia WodbuIskiEegri ; —  przytóni 1 T d zia t i b chorągwi.

Sri.isiT tm . (W ia d o m o ś c i  do 11 W r z e ś n ia ') .  Na wzgórzach opanowa­
nych d. 28 S ierp n ia , jenerał piechoty R oth , rozkazał usypać reduty osa- 
dzujjc działami w ielk iego kalibru i nioździerzam i; —  ogie ich niepokoi

ptw ierdzę i zasala częste p ożary .—  Dnia U  Wrz: oddział 5000jTurkó\.' uka­
zał się nagle blisko wsi Tatarycy , a znacznie przewj ższaiący liczbą, zmu­
sił nrzcdiile^ęzaty rossyjskie , do cofuienia się na drogę do Turtukay ; —  
*wrijc il się. poteui njigle do twierdzy i miał czas złączyć się z w ojskiem , 

„ a spotkanie jego w jsz lo . Tak wzmocniony uderzyli na 2 uaybliż- 
»ze reduty rossyjskie , —  mała w nich liczba żo łn ierzy , potrafiła jednak 
■odejrrz.ee m uzułm anów .—  Cala jazda nieprzyjacielska obróciła się w len  
czas na oddział jencY? por; K reutz; lecz jenerał t e n , wytrzym awszy alta-
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ki j y „ aż do przyby ci a nadesłanych sobie p o siłk ó w , udprzył na n ią  wza­
je m n ie , rozbił jcy m assy i zapędził do twierdzy. — Nieprzyjaciel przymu­
szony w ucieczce uchodzić pod knrtaczowym redut rossyjskidi ogniem , dro­
go przypłacił sw óy zamiar 200 zabitych In ło  na placu , nic licząc uniesio­
nych z pola b itw y przez T u rk ów .-- Strata Rossyau wynosi CO zabitych, S 
o Hi cerów i 90 żołn ierzy ranionych.

Szuaii.a. W edle doniesień z pod Sylistry i , d. 21 W . oddział piecho­
ty n icprzyjaciełsk ięy zb liżył się  do redut rossyjskidi ; lecz po kilku w y­
strzałach z d z ia ł, poszedł w  rozsyp k ę ,—  (  W ia d o m o śc i od  2 1 tlu 27 I Vrz.e~ 
s///7z.) W szystko tam było spokoynie. Z zoslająccm i tam wuyskam i, połączy 
się  w krotce korpus jenerała Rofh , którego zastępuje pod Syliatrya kor­
pus 2  pod rozkazami x ię d u  Szczcrbat.owa p rzyb y ły .—  Przed oddaniem mu 
sw ych pozycyi , jenerał Roth miał utarczkę d. 15 W rześnia z d ,000 pie­
chot i jazdy tu r eek iey , które zrob iły  w ycieczkę przeciw lewemu skrzy­
d ł u ; —  turcy w zięci we dwa o g n ie , z utratą 300 zab itych , między k ló- 
rcm i poległ naczelnie dowodzący jazdą, zostali odpędzeni tło twierdzy,

W a h n a . (  Od  22 W a  (la ł P a ź d z ie r n ik a . }  Roboty óbłężiiicze 
b lisk ie  są k o ń ca , dwa w yłom y prawic całkiem  o tw a r te , a zapomocą ko- 
szokopów , robione są ciągle przeyicia  przez rów . W  nocy z d. 25 na 20  
zdobyto szturmem redutę usypaną przez Turków , prawie naprzeciw środ­
ka tw ierd zy ;—  dzieło t o ,  w ykonał bagnetem pólk ni/ow aki pod xi«ciom  
Pruzorowskim , n ie uczyni wszy w ystrzału ; — ubił 100  muzułmanów', zdo­
był 1 d z ia ło , 3 chorągwie i część obozu dotykającego do tyłu  ich redu­
ty ; —  strata w  ranionych i zabitych w ynosi 2 officcrów  i 10 żo łn ierzy.— 
Tym czasem od kilku dni ,  dochodziły do ehozu pod W arną wiadomości o 
zbliżaniu się  znacznych sil nieprzyjacielskich na odsiecz tw ierd zy , w ysła­
nych i  po za Knm tczykn, pod wodzą Onrcra W rione , który na czele al- 
buńezjków  opuścił hyl Szum ię.— W ysiano natychmiast mocny oddział 
na zwiady w tę strunę; w  czasie tego rozpoznania poik strzelców  pieszych  
gwardyi , znaczna poniósł w ludziach stratę; — poległ jenerał ni aj tir II<iv- 
ł n n g , —  tlowodzca tegoż pólku półkownik S a rg er , pułkow nik adjutaut 
cesarski Russo i 10 olTi rerów. Nazajutrz nieprzyjaciel pokazał się przed 

- poryty ami jakiem i pod W a rn ą , na lewym brzegu zatok i; oddział zay- 
j u u jacy je  zos I a I zaraz wzmocniony' i oddany pod rozkazy' jenerała poru­
cznika Ristrnm a.—  l) 27 jenerał por: Sue hoża net w ysiany był z pierwszą 
brygadą lekkiey jazdy gwardyi , drogą brygadą 19 dywizyi piechoty i 2  
baterynuii arły.lleryi na lew y brzeg zatoki warneńskiey , dla zagrożenia  
lewemu skrzydłu Umera W rion e; poruszeniem tern dokładnie i szybko w y- 
konanćm , opanowano oboz turecki we w si Ho (Igi Hassan L aar; nieprzy­
jaciel stracił tam ł chorągiew' i około 500 ludzi. Tymczasem x ią /e  E u- 
gienjusz W irtembergii; i , przybyły' z pod Szumli , z pierwszą brygadą 10 
d w .iz y i ,  i pólkiem 20;ity;n strze lców , połączył się z SucSiozanetem 2S 
W . w tęczo rem.

Tegoż dnia jenerał B istrom , odparł mocny attak nieprzyjaciela. Tur­
cy' k tórzy od chwili pokazania s i ę ,  nieprzeslawuli się o k o p y w a ć ,—  w  
znaczney sile  w y szli z sw ego obozu i uderzyli na reduty rossyjskie ; — w al­
ka trw ała z zaciętością blisko <1 godziny. Ogień bateryi rossyjskich , i dzieU 
ne natarcie bagnetem przez batalion strzelców pieszych gw ard y i, i halni? 
on grenadyerów przybocznych , z których każdy zdobył po 1 chorągwi  ̂
rozstrzygły wypadek dnia tego. Zachwiani ich męzlwem T u rcy , których  
av tey \va!cef do 15,000 jazdy i piechoty liczo n o , zostaw iw szy na placu o- 
koto 1000 zab itych , cofnęli ssę nagle. Z strony R ossyau , poległ jenerał 
E reytag dowód/ca póiku grenadyerów przybocznych, i półkow nik tego-/* 
pólku Z ayców , oba na czele swych żołn ierzy, których do szturmu



D. BO W , cii a przeszkodzenia szańcowaniu się n ieprzyjaciela, postano­
wiono uderzyć na niego z dwócb stron. Jeden attak ze strony jenerała B i- 
stroma, byt tylko ileinonstracyą drugi pod x ię c iein.W irtemberg.skim , roz­
w iną! swoje sity  na lewe ni skrzydle Ottomanów. Mimo niedogodność pa­
ro wistego i zaroślami gest cmi okrytego zewszech stron gru n tu , wnysko 
rossyj.skśe zdobyło pierwszą reduto i jedno działo. Taki był zapal żo ln ierz j, 
iż  minio rozkazu x icc ia  W irtem bęrgskiego, 1 brygada 19 dywizyi , Ptjd je— 
neratem  D urn ów , rzuciła  sie na obóz n ieprzyjacielsk i; officer ten poległ 
ofiarą sw ey szlaclietucy odwagi; brygada jego jednak doszła, aż na parapet 
szańców , i dopiero ogień morderczy i attaki przewyższającego nieprssyja- 
ciela ze wszech stron , przym usiły ją  do odwrotu ,  pod zasłoną ognia sw o­
ich bateryi i attnków p ó l k u  hulanow gw ard y i,  który \y naylepszym po­
rządku w y k o n a ła ; puczem korpus Tiięeia W irtem bergskiego w rócił ua swe 
p ozycje pod W adgt H a ssem  L e ta r . —  Przerażeni tą odwagą Turcy z ja­
ką na szańce ich uderzono, n ietyłko nieodważyli się  przeszkadzać spokoy- 
nemu odwrotowi x ięc ia  W irlem bcrgskiego , lecz  dziś niepokazali się na­
wet zewnętrz sw oich okopów.

Roboty oblcznicze W a rn y , są do tego stopnia posunięte (  ł Paździer­
n ik a ), że już przyczepiono m inę w dwóch m ieyscach do wału głównego  
twierdzy.

0*5

\V ‘ L \A  DWÓCH ORŁÓW.
(W y p is  z dawnego ręfcopiymu

ż  Gdańska 23 Jąm iarii 1666.
* W t m e a  h w !  k rylów,  6 Jnnrnarii 1SG6, k tórego  niefyl- 

ko  zaćmienia słoEtca było przed po ładnreHi , ale i a godzinie 
około z południa  p ie rwsz e j ' ,  naprzeciwko wsi  naz w an e y  K o- 
lehĄu, p ó ł t o r e j  mili od GdsuWca , na  sztrzelenie- z muszk ie tu  
od morza  l e ź ą c e y , dwóch o r łów tym kra jo m n ie widz ianych ,  
WimKich, na  d'.,ra łoKcie wysok ich,  skrzydeł  m  człary sze ­
r o k ic h .  w p ie rzu ,  wszystek,  ssśarey ■naści, o^ón  bie łusienki ,  
a pyski i nosy z ó i je , w i& je ł i  ry bac y ,  łowiący  niemneko  
od  l ą d u . —  Częścią  d!« wrzask u  srogiego,  Łaisoi pedla  t r za ­
sku  s k r zy d e ł ,  post-rsegli c . J B a j n ą  f f f c r a  w igSicych potyczkę.  
O d  p ie r w s z e j  aż do w 'pól t rzecie iugodzia t  n r<! ’ na
powie t rzu  , potężnie  z sob.i ucierali  wal$śy?i i potykal i ,  
a^ z c z ę g ó l n y m  krzykiem poczynal i  b i twę swoi-; ,  A i e E ^ t e y  
j a k  dway k aw al e ro w ie  doświa-tmseni,  jeden na d rabiego  nas tę ­
powa!  ; —  i j akoby  jeden d rugiego ubiegł  fo r t e l e m , co jeden 
o t r zy m aw sz y ,  t war do  się drug iemu s tawiał  ,— jeden d rugiemu 
sie B r o n i ł , potem na w a l a  cli w i Tę rozerwal i .  —  W n e t  ze 
się  znowu z  sobą zw a r l i ,  i pofę&niey sie niz p ized iem sza rpa ­
li ' bili t ak  przez chwi l e ,  że pasmem t g r | e  r, nich leciało po 
pow ie t rza  , i spada ła  k u p i j ; —  t rwała  ta znow u w a l k a  blisko 
po i  godziny,  nim śle drogi  r az  rozorv,a*.  —  SPakoniM skoro 
się ze soI>â  potrzecie zaw z ię l i ,  dopieroź s?ie nayinocniey satir- 
p a l i ,  na co z wielkióni podziwieniem rybacy pa t rze l i ,  j,:k se
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Się me tylko przez me mały czas kąsali, strącali i rwali, ale 
1 fez na ostatek ieden drugiego za głowę/ wziął, i na powietrza 
się szamotali potężnie, źe ieden drugiego nozdrza ścisnął,  
pazury w piersi wzsczepił, pod się przemknął, na powietrzu 
dobrą chwilę trzymaiąc. —- Źe go dłużey dla ciężaru trzymać 
niemógł, nieclicąc go puścić wolno, upadł z nim w morze, 
w odległość' na strzał z muszkietu od sztrandy. —  Skoro te­
dy to rybacy zobaczyli, zblizyłi się ku przypatrzeniu , co się 
nakoniec z teini w wodnie bijące ni i się ptakami dziać będzie?
•— Jak skoro się tedy zb!iżyli,  postrzegli, jako zwycięzca,  
zwyciężonego ood sobą trzyma, i jako go raz po raz pod wo- 
dfejnurza; i lubo też ten zwycięzca, drugiemu duża, dziurę 
przekłuł w głow ie , jednak ta rana go nie zabiła, ale go na 
morzu tylko zalał, zatopił, a przecie niechciał go gwałtem  
puścić, ale trzymał go mocno i na nim się osiedzial; a choć 
rybacy do niego przybyli, nie mogli go od drugiego oderwać, 
ponieważ się pazurami lak mocno wzięli byli; — ale też to 'ry­
bakom za fortel posłużyło , i że go przecież żywcem poymaii. 
Których oni obudwóch tak żywego, iako i zabitego do Gdań­
ska przynieśli, gdzie z podziwieniein uważano to, że z tych 
ptaków jeden był samica a drugi samiec, a samica samca w  
1110izb utopiła i zabiła! —  Otoż tedy przykład z tego stadła, 
—- że zła niewiasta przemogła, od czego zachowmy nas 
ludzi Panie B oże , boć to i wstyd 1 hańba, żeby samicamiała  
górę nad samcem. „  —

R O Z M A I T O Ś C I .
O s o b l iw s z y  za bo bo n  ż y d ó w  w  P i z i e .

W m ieśc ie  włoskiem Piza, pewna sekta żydowska, ma ten 
dziwaczny zabobon, że kiedy podczas wywożenia umarłego 
nacinentarz, pies przeleci pod karawaną, tiważaią to za wiel­
kie nieszczęście, i natychmiast odkładając pogrzeb do jutra, 
odwożą nmarl"go na powrót skąd go wzięli. — Chłopcy uli­
czne, lubią zwykle korzystać z tego dziwactwa, dla zrobienia 
sobie uciechy,- — albowiem jak się tylko pokaże ta pogrze­
bowa parada, natychmiast ze wszystkich stron psów napę­
dziwszy w  ulicę, przez któYą koniecznie przechodzić musi, 
dopóty się za niemi uganiają, aż który pod karawanę podleci? 
— i tym sposobem całą uroczy sto;,ć przerw ie ,— źtąd nieraz 
się wydarza, iż nie jeden nieboszczyk, musi kilka razy wra­
cać do domu, niż się na cmentarz dostanie. —

S Z A R A D A .
Pierwsze parzy, —  drugie daje, —  
Wszystko, — dziś yv trwodze zostaje.


